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I.

Z  B a j o n y  do  B a r e g e s .

f ó m o c z e k  m ó y  b y ł  iuż  g o t o w y ,  
2 p i e r w s z y m  z a b f y s k i e m  iu trz en ki  po- 
s t a n o w i f e m  opuścić Bajonę i iechać do 
A uluzy.  C h ę ć  przyiaciela m o ie g o  Vo-  
8er a , t o w a r z y s z y ć  m i  w  t ć y  w ę d r ó w ­
ce by ła  p o w o d e m ,  iż nie m a ło  n a ł o ż y ­
łe m  d r o g i , a b y  dogodzić  życzeniu, htó- 
re zaraz od p i e r w s z ó y  c h w i l i  stępienia 
n a francuską z i e m i ę ,  m y ś l  m o ią  za- 
P rz^tnęło. U m y ś l i ł e m  b y f  zrobić  w y ­
cieczkę m i ę d z y  doliny zachodnich i śre­
dnich P y r e n e ó w .  T y l k o  nieumieiętność 
dyialektu m i e s z k a ń c ó w  t ć y  okol icy,  
W st rzy mywał a  m n ie ,  ż e m  tego nie us ku­
teczni ł .  Za sł ab fs zy  c o k o l w i e k  w  Bajo-  
ttle, U w z i ą f e m  się b y f  czas tey  sfabości  
poświę ci ć  nauce m o w y  b a sk i y sk i ć y  i be- 
arne ń s k i ć y ;  ale talent m ó y  nie o d p o ­
w i e d z i a ł  ch ęci om . M o i ć m  zdaniem, nikt 
” ,e iest w  stanie nauczenia się tego dy- 
lalektu, ieżel i  w  t a m te y  okol icy  sam nie 
będzie.  W  c a f e m  ś w i e c i e  nie m a  za ­
p e w n e  t a k ićy  m o w y .  Jak to Skal iger  
, wielką naiwnoś ci ą  w y r a ż a  : » P o w ia -
, ai3 m i ,  że B a s k i y c z y k o w i e  m i ę d z y  so-

9 rozumxeią s ię , lecz ia temu nie w ie­rzę.« T ’
Przyiaciel  m ó y  atoli,  V o g e r e ,  dziec- 

°  od b r z e g ó w  G a ru m ny,  m ó w i ł  t em i  
sz ystk iemi  dyialektami, iak k r a i o w i e c .  
w iad cz enie  w i ę c  iego t o w a r z y s z y ć  m i  
tćy  p ie lg r z y m c e ,  uchy l i ło  przeszkody

i p o s f u ż y f o  m i  dokonać teg o ,  za  c z ć m  
i u ż  d a w n o  w z d y c h a f e m .

Paszp orty  nasze da l i śm y  ieszcze raz 
do poświadczenia,  spodz iewaiąc  s i ę ,  iż  
n a m  m o ż e  ki lka razy p rz yy d z ie  z i e m i ę  
n a w a r r y y s k ą  i arragońską o d w ie d z ić ,  
g d z ie śm y  się A l k a d ó w  hiszpańskich (bur­
m i s t r z ó w )  o b a w i a l i , k tó rychto  P a n ó w  
opisano n a m , że są bardzo g n i e w l i w i ,  
a b y ło  naszym z w y c z a i e m  n a w e t  p o ­
trzebą obchodzić  się z n i m i  iak  na y le-  
pićy.

Jak iuż tedy m ó w i f e m ,  t fó m o c z e k  
b y f  g o t ó w ,  ale m ó y  to w a r zy sz  p od róż y  
m i a ł  ieszcze żegna ć się z w u ja s zk a m i  
i c iotulami _bez liku , a że b y f  nieodrod­
n y m  synem gada tl iw ych  nad G a ru m n ia -  
n ó w ,  cafe  w i ę c  popołudnie  zaledwo m u  
na pożegnania fa m i l i yn e  w y s t a r c z y ł o .  
Ja nie  maiąc  nikogo z k i m b y m  się że­
g n a ł ,  p rz ebieg łem  dokoła  to p rz y ie m ne  
miasto,  b y ł e m  ieszcze raz w  kościele ka­
tedralnym nasycić  oko wspan iałością  ie ­
go b u d o w y  i w y b o r n e m i  posągami Ś w i ę ­
t y c h ;  poszedłem na plac de Grammont 
uy m u i ą c ć y  p i ę k n o ś c i , n a k o n i e c  do do ­
m u  b a l o w e g o  i drugiego pod n a z w i ­
s k iem : Reunion aux trois Couronnes,
O g o d z .  8. w r ó c i ł e m  do domu.  N ie z a ­
długo nadszedł i m ó y  G a s k o ń c z y k ,  c a ł y  
w y s i l o n y  po od bytych  przepr awach  a za 
n i m  d w ó c h  s łu ż ą c y c h  z p otężne m i  za ­
pasami szynek bajońskich, czokolady, w i ­
na i t. d. w  to wszys tk o op a tr zy ła  go k o ­
chana f a m i l i ia , aby nie zgłodniał  w  A l ­
pach. P y t a ł e m  się go , czytćż  nie z a ­
m ó w i ł  bryk i  p o d  k u c h n i ą , nie w i d z i a ­
ł e m  a l b o w i e m  innego środka, iakby#ten 
zapas ży w n o ś c i  węfejść z*sobą. Jakoż 
sam się nakoniec ś m i a ł  z t^go i p rz yz nał  
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*łę  m i , że  tylko dla p ozb yc ia  się natar­
c z y w o ś c i  t r o s k l i w ć y  f a m i l i i ,  m usia ł  od 
nich p rz y ią ć  te m a gazy ny.

Na to prz ys ta łem  c h ę t n i e ,  bó b a ­
w i ą c  d łu g o  w  B a jo n i e  w i e d z i a ł e m
0 t ć m  , że tam nie m o żn a  b y ło  nieprzy- 
iąć  podarunku składającego się z szynki.
1 w  samóy istocie w  Bajo nie  u m ie i ą  
w y b o r n i e  p r z y p r a w i a ć  s z y n k i ;  w s z y s t ­
kie  pasibrzuchy w e  Fran cyi  i za Fran-  
cyią  b ł o g o s ł a w ią  ich pamiątkę.  Z t ą d tc

oc ho dz i ,  że  tu z tak ićm  upodobaniem 
a w ią  się c h o d o w a n i e m  nierogatego b y ­

dła, a w  zaba w ach  mo żn a  często s łysze ć  
długie  r o z p r a w y  o cnotach i niecnotach 
tego m i łe g o  źw i ó rz ę c ia .  U p o d ob an ie  to 
w  czasach d a w n ie y s z y ch  do w y ż s z e g o  
p o s u w a n o  stopnia. P e w n a  dama z cza­
s ó w  L u d w i k a  X I V .  z p o d z iw ie n ie m  do­
nosi na m w  s w o i c h  p a m ię t n i k a c h ,  że 
w i d z i a ł a  kobiet y  bajońskie,  iak idąc 
i  w i z y t a m i  n o s i ł y  na ręku  p r o s i ę t a .  
Dz ięki  B o g u  iuż ta moda ustała , ale że 
b y ł a ,  do w odzą  niektóre fa m i l i yn e  obra­
ł y ,  i tak np. na portrecie  prababki  te- 
raźnieyszego burmistrza w i d z i a łe m  p ro­
sie z p ą s o w ą  wstążeczką.

"W ie cz ór  prz emin ął  na r o z m o w a c h  
t o w a r z y s k i c h ,  po raz ostatni s p o c z y w a ­
l i ś m y  w  bajońskich łóżkach,  a z p i ć r w -  
sz y m  rankiem op uści l i śm y to miasto. 
P i ę k n a  Bajona ze s w o i e m i  z a m k a m i ,  
* świetną r zć ką  Ad ou r i z cienistemi po­
la m i  r o z c iąg a ła  się p o w a b n i e  przed na­
s z y m  w z r o k i e m .  Majestatycznie w z n o ­
s i ł y  się przed nami sz czy ty  i piramidy 
zachodnich P y r e n e ó w .  P iękna  p o ­
goda sprz yia ła  naszćy podróży.  P r z y  
sa m y ch  rogatkach miasta  zaczynają  się 
trz y  gos'cińce. P i e r w s z y  ciągnie się 
prz ez  St. Jean P i e d  de L u z  do Irunu, 
drugi prz ez  g ó r y  do P a m p l o n y ,  trzeci  
zaś przez  St. Jean Pied de Port  do R on- 
ce v a l le s ,  tegoto prz ez  r y c e r z y  Karola 
"Wielkiego s ł a w n e g o  m ieys ca .  U d a l i ś m y  
się ostatnią; droga nasza szła przez St. Pa-  
lais iNavar re in s  do Oleronu , gdzie m y ­
ślel iśmy za no cow ać ,  z kąd do pióro przez 
dol inę d’Aspe g i ę l i ś m y  przestąpić p i ć r w -  
sze granice P y r e n e ó w .

Z a c z n ę  o p i s y w a ć  sa mę podróż mo ię ,  
a dopićro na końcu n in i e js z e g o  ar tykułu 
umieszczę ogólne u w a g i  nad p o ło ż e n i e m ,  
w y so k o śc ią  i t. d. g ór  p yrenęysk ich .

Bardzo piękną w i d z i e ć  można o k o ­
l icę  iadąc z St. Palais do Nayarreinu,  al­
bo N a v a r r e i x ,  iak w i e ś n i a c y  w  s w o i ć y  
g r u b ć y  m o w i e  w y m a w i a j ą .  S z c z e g ó l ­
nie  z w r a c a  na siebie u w a g ę  ol brzy m ie  
pasmo g ó r , które  w  pięisnych zarysach 
zniżaią się k u  dolinie.  W i d o k  gór  py-  
reneyskich nie m o ż e  by ć  p o r ó w n a n y  
z w i d o k i e m  żadnych europeyskićh Al -  
p ó w  Nigdzie  one nie są tak a w a n t u r ­
niczo - przepaściste i g ła d k ie ,  i nigdzie za 
p om o cą  s łonecz nego św ia t łą  nie  rnaią 
takich odmian w  kolorach. O  4. go dz i­
nie w y j e c h a l i ś m y  z Bajony i odtąd pas­
m o  Alp o k a z y w a ł o  się nam co godzina 
w  odmiennćy  farbie.  Z r ó ż o w e y ,  po-  
m a r a ń c z o w e y ,  f i i o le to w e y  i h ł ę k i t n ć y  
w p a d a ł o  w  żółtą farbę, b ia łą  lub c i e m ­
ną , a to i le razy p o ied yń c ze  obło ki  p r z e ­
s u w a ł y  się po s łońcu.  T a  odmiana farb 
sp ra w ia ła  czaruiący  w id o k .

Nie  śpiesząc się w  p o d r ó ż y ,  k o ł o  
samego połu dnia  p r z y b y l i ś m y  do St. P a ­
lais. T u  zatr zy m al iś my si ę ,  ale ty lko 
t y l e ,  i le potrzeba b y ł o  czasu do ziedze- 
nia obiadu,  p o n i e w a ż  m ie l i śm y  ieszcze 
do przebycia  w ię k s z ą  p o ł o w ę  drogi.  U p a ł  
b y ł  zresztą dokucza jący  i p rz e ko na l i śm y  

•się,  że  nie za i e d z i e m y  do Olero nu,  celu 
na sz ć y  po dr óż y.  P r z y p a d k ie m  oddali­
l iśmy się zu pe łn ie  od tego mieysca.  Już 
słońce zniżało się z n a c zn ie ' 'k u  m o r z u  
b i s k a j s k i e m u ,  g d y ś m y  przeieżdżali  przea 
p e w n ą  w i o s k ę  między N a w a r r y n e m  i Ole-  
ro n em . T u  spostrzegl iśmy d ó m  u w i e ń ­
cz on y  k w ia t a m i ,  a drużyna m u z y k a n t ó w  
takie przed iego bramą w y g r y w a ł a  trele, 
że  m i  aż zielono i niebiesko r o b i ł o  się 
w  oczach. Z a le c i ł em  m o ie m u  Gaskoń- 
c z y k o w i ,  ażeby się w y p y ta ł ,  co to było.  
i do w ie d z ie l i ś m y  się (czyl i  r a cz ćy  ón się 
d o w i e d z i a ł ,  bo ia nic nie r o z u m i a ł e m ) ,  
że to b y ł o  wese le,  które dniem w p r z ó d y  
w ytr ąbi ano.  W e s e l e  —  w y r a z  ten brzm ia ł  
dosyć in ter e ss o w nie  w  moic h  uszach, 
i ty le  w y m o g ł e m  na m o i m  Piladesie,  że
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post anowi ? nie ieehać iuż na nocleg  do f a ł d o w a n ą  spódniczkę. W ł o s y  nosiła uło-  
Oleronu , lecz w  t ć y  w ios c e  m i e l i ś m y  żone w  w a r k o c z e  i poprzeplatane wstąż-  
za n o cow ać ,  dla w i d z e n i a  nazaiutrz uro- kami. Za P a ń s t w e m  m ł o d ć m  postępo- 
czystości w e s e ln y c h .  Nrtiąwszy sobie w a ł  oy c ie c  ob lubien icy,  za n i m  obie*  
U s z e w c a  pokoik w p r a w d z i e  nie  bardzo d w i e  matki  Pana m ł o J e g o  i P a n n y m ł o -  
o b s z e r n y ,  ale do syć  c z y s t y ,  udal iśmy dóy ( P e n  m ł o d y  nie m i a ł  i u ż  b o w i e m  
się na spoczynek.  oyca).  Ob ie  matki  śmićszny m i a ł y  ubiór;

S k o r o  ś w i t  poszl iśmy przed dó m  w e -  ubrane b y ł y  w  tak ie  same gorsety  , c o  
selny,  gdzie dosyć iuż  b y ło  ludzi. M u- i  oblubienica , lecz  pód niemi m i a ł y  tar- 
t y k a n c i  c i ągl e  p r z e g r y w a i i  z d a w a ł o  Się, dzo długie  s u k n i e ,  a na g ł o w i e  cz y p k i  
że  prz ez  ca łą  noc nie miel i  pokoiu,  iak w i e ż e ,  z k tórych  białe  chustki w i -  
a rak u nas m ło d z ie ż  ( t o  iest ch ło pcy  skały. Za  niemi szły  m ł o d e  d z i e w c z ę -  
ul iczni)  w  takich zdarzeni ach t a ń c o w a ć  ta z w i e ń c a m i  z k w i a t ó w ,  a za tem i 
zwykłar,  tak tu m łodz i  B e a r n c z y k o w i  3 m ł o d z ia n i e ,  ludzie starsi i goście  baskiy-  
W y w i i a l i  się z k i i a m i  do taktu m u z y k i ,  sc-y, k tó rych  o l b r z y m i e  facyiaty  z a m y -  
Z w y c z a y n i e  o b yc za ie  w i e y s k i e  p o m y -  k a ł y  szereg , iak  straż' z h a y d u k ó w  zło-  
ś ł a łem  sobie. Starsi siedzieli  na ł a w -  żona.
kach,  które  tutay przed k a ż d y m  d o m e m  T y m  sposobem w e s z l i  do kościoła, 
stoią. W y s t r o i o n e  d z i ć w c z ę i a  b a w i ł y  Obrządek  t r w a ł  z godzinę. Naprzód śpić- 
s ię z c h ł o p c a m i  po dziedzińcu. W  po-  w a n o  p ie śn i ,  potóm o d p r a w ia ł o  się na- 
i e d y ń c z y c h  grupach stali B a s k i y c z y k o -  bo żer is two,  a nareszcie szlub nastąpi ł,  
w i e  z dolin sąsiednich. L u d z i e  ci piękny X i ą d z  m ó w i ł  dosyć długo i czule  , iak 
sp r a w i a ią  widok .  W s z y s t k o  obazuie, u w a ż a ł e m ,  p o n i e w a ż  w sz ys tk ie  kobićty 
że  pochodzą od d a w n y c h  R a n t ą b r ó w .  r o z p ł y w a ł y  się w e  łzac h.  P o  uroczy-  
Są po n a y w ię k s z ó y  części  olbr zy in ić y  stości w s z y s c y  zgromadzi l i  się na d w ó r  
b u d o w y  c i a ł a ,  ich f izyonomia pe łn a  przed k o ś c i o ł e m ,  i tam robili  rozmaite  
w y r a z u ,  a ubiór p r a w d z i w i e  m a lo w n i -  rzeczy.  Naprzód sze dł  Pan m ł o d y  do 
czy.  Oprócz tego byl i  dzisiay w  gali.  w sz ys tk ic h  c h ł o p a k ó w ,  z k a ż d y m  p o m ó -  
Miel i  na sobie krótkie szkarłatne ka mi-  w i ł  s ł ó w  kilka i  o t r z y m y w a ł  za to w p o -  
z e l k i , czarne aksamitne s p o d n i e ,  nie- darunhu o w o c e ,  lub inne iakie drobnost- 
bieskie  sukienne  czapki  w y s o k i e ,  koń- ki.  Pannie  m f o d ó y  nic nie d a w a n o,  cho-  
c z a t e , ob s z y w a n e  z ł o t e m  ( Monterasy), c iaż także chodziła do każdego. Nade-  
czarne skurzaoe pasy . s a n d a ł y .  szło p otćm  d w i e  starych kobićt  z w i e l -

D o p i ć r o  k o ł o  d z i e w i ą r ć y  prz yb yl i  k ie m i  k os zyk am i , te poodb ier a w sz y  
przysięgl i  ( s ę d z i o w i e )  w e s z l i  do di m u  w i e ń c e  od dzićwcząt ,  p o k ła d ły  ie w k o -  
W eselnego ,  z kąd naprzód P a n a  m ło d e -  sze i  odeszły .  D w ó c h  starych w łeśn ia-

fo w y p r o w a d z i l i .  M i a ł  na sobie b łę -  k ó w  prz ynio sło  w  koszach ś w i e ż e  k w i a -  
i tną ot wartą  kurtkę ze  śrćLrnemi gu -  ty. N o w o ż e n i e c  r o z d a w a ł  ie  d z i ć w c z ę -  

ż i k a m i , czarne sukienne spodnie , pąso-  t o m , a te poza kładały  sobie za gorsety.  
\pą kamiz e lkę  i z w y c z a y n ą  czapkę B e a r -  P o c z ć m  ca ły  ten szereg p o w r ó c i ł  do do- 
' ó w ,  która śrćbrem w y s z y w a n ą  by ła .  m u  w e se ln e g o .  P o n i e w a ż  b y l i ś m y  ob- 
P o t ć m  w y p r o w a d z o n o  Pann ę  m ł o d ą  c y m i ,  przysięgli  zaprosili nas na w e s e le ,
* ca ły  szereg uda ł  się do kościoła.  Na- na cośmy chętnie przystali.  Bankiet  w e -  
Przód szli m u z y k a n c i  , za nimi przysię- selny b y ł  bardzo znakomity.  Ogólnie  po- 
gH , p o t e m  cz tćrech  m ęzcz yzn  z pikdmi, znal iśm y na t ć m  w e s e l u ,  że  w  w i o s c e

gorsetem % m ia ła  także ua sobie  krótką szli m u z y k a n c i  i  prz yp row a d zi l i  z sobą



trefnisia bardzo k o m ic zn ie  ubranego. 
Z b l i ż y w s z y  się do P a n n y  m l o d e y , dał  
i ć y  w  podarunku w i e lk i  bukiet  z k w i a ­
t ó w ,  p o t e m  stanął na środku pokoiu 
i z a c z ą ł  ś p i ć w a ć ,  a po k ażd ćy  z w r o t c e  
tańcz y ł .  R o b i ł 1 p r z y t ć m  taK n a d z w y -  
cz ay ne  g r y m a s y ,  iakich ieszcze nigdy  
n ie  w i d z i a ł e m .  . Podoba? się c a ł e m u  
zgrom adzeniu.

P o  obiedzie zaczęto rozmaite  zaba­
w y  na o tw a r tó m  rm e y sc u  przed dom em. 
Miedzy inne mi passowano się także M ł o ­
dzi B e a r n c z y k o w i e  p o k a z y w a l i  w  tem  
ć w i c z e n iu  w i e le  zręczności.  T a n ie c  w c a l e  
m i  się nie podoba?. Nie  w i d z i a ł e m  tu 
ani  cienia w e s o ł o ś c i  tań có w alpeyskich,  
ani w m e l o d y i ,  ani w  skokach. Muzyka  
by?a tak ą ,  iak u nas, k iedy  graią niedź­
w i e d z i o m ,  tanecznicy tań czyl i  w p r a w ­
dzie z f ran cu zką  le k k o ś c ią ,  lecz czyni li  
p r z y t ć m  bardzo p o w a ż n e  m i n y .  Nie z o ­
baczysz  tu ani o w e g o  klaskania w  ręce,  
ani w y b u c h u  w e w n ę t r z n e y  radośui, ani 
w d z i e w a n i a  czap ki  na bakier. Jedna tyl­
k o  f igura u ż y w a n a  w  sąsiednich hiszpań­
skich tańcach by?a p ow abn ą.  T an ec zn ik  
k f ę k a ł  na iedno k o l a n o , a tanecznice 
o k r ą ż a f y  go w p r z y i e m n y c h  uplotach. 
B y ł t o  bardzo p ię k n y  obraz. P o w a ż n i  
B a s k i y c z y k o w i e  stali się także uczestni­
kami n o w s z e c h n e y  radości i zaczęli  tań­
c z y ć  coś podobnego do rycćrskiego tań­
cu.  T a n i e c  ich bardzo m i  się p ię k n y m  
w y d a ł .  Bohatćrskie  postaci m ę ż ó w  kan- 
ta b iy ys kich  sp r a w i a ły  w i d o k  n i e w y ­
m o w n i e  m a lo w n y .  O g ó ln ie  w z i ą w ­
sz y  , ca?a ta scena b y i a  m a lo w n i c z ą .  
Mnogość  ludu ubranego w  ś wie tn yc h,  
a dla m n ie  w  ob cy ch  sukniach, w e s ołość  
t ć y  c a ł e y  z g r a i , piękny  letni w i e c z ó r ,  
d u m n e  szczyty  ska? pyreneyskich,  oz o- 
cone magicznie  pał aiącemi  proir reni ami 
s łońca zachodzącego w  mo rze  z ca?ą s w o ­
ja  oka załością,  a op rócz  tego w sz yst k ie ­
go błęki tne p o ł u d n i o w e  niebo żadną nie 
zasępione chmurą,  a c h !  b y ł t o  p r a w d z i ­
w i e  c z a r o w n i c z y  w i d o k  , a w z r o k  nióy 
pogląda? z radością na to w i d o w i s k o .

D o pićro  późno w  noc przestali  się 
ci p o c z c i w i  ludzie ochocić ,  i m y  nareszcie

ud al iśm y się do s krom nóy  naszóy izdeb­
ki  na spoczynek.  T y m c z a s e m  n i e w i e l e  
m i a ł e m  spokoyności.  K o t y  ze szczurami 
przez cała  noc t o c z y ł y  przed naszym p o-  
k o i e m  w o y u ę ,  a iak w i a d o m o  p i ć r w s z e  
w  takich prz ypadkach nie obeydą się bez  
głośnego  krzy ku.  T a  p rz y i e m n a  w r z a ­
w a  t r w a ł a  aż do rana, a że z p ió rw sz e -  
rai  p romie ni am i słońca m i e l i ś m y  w  dal­
szą di ogę  w y r u s z y ć ,  ł a t w o  w y s t a w i ć  
sobie mo żna  , że  nie bardzo p r z y i e m n y  
sen m i a ł e m .

K o ł o  10. g o d z in y  przed p o łu d n i e m  
stanęliśmy w  p r z y i e m n ć m  miasteczku 
Oleroti .  S ą d z i ł e m ,  że się w  n i ć m  nie 
d łu g o  z a b a w i e m y  , ale m ó y  t o w a r z y s z  
p od róż y  mia l  tu  list cddać do iednóy 
ze s w o i c h  ciotek. Niktby nie u w i e r z y r ,  
ile m a  k r e w n y c h  Gaskoriczyk.  C ó ż  się 
dzieie ? Ot o ta Pani  c iotk a by łato z n a ­
k o m i t a  D a m a  Oleronu.  L e d w i e  ze skó­
r y  nie w y s k o c z y ł a  z r a d o ś c i , w i d z ą c  
s w o i e g o  ukochanego siostrzeńca, a mi a­
ł a  z nim do p o m ó w i e n i a  o w i e l u  intere­
sach famil iynych.  Mocno ić y  na t ć m  za ­
le ż a ł o  w i e d z i e ć  , cz yl i  L u d w i ś  i ć y  k u ­
zynek dostał  iuż  zęby , dla czego r o z ­
c h w i a ł o  się w e s e l e  kuzy nk i  A m a l i i  i t. d. 
An i  w ą t p i ć ,  że tak w a ż n y c h  w i a d o m o ­
ści nie można  w  d w ó c h  godzinach op o ­
w ie d z ie ć  , m u s i a ł e m  ch cą c nie chcąc zo ­
stać się na obiedzie.  W p r a w d z i e  p rz y  
obiedz ie  nagadano się iuż  do \rol i  o in-  
teressach f a m i l i y n y c h ,  lecz  ieszcze nie  
by ło  ani w z m i a n k i  oo d i e ź d z i e ,  ta dobra 
kobiecina nie chciała  nig dy  na to po­
z w o l i ć ,  k ie d y ś m y  ieszcze nie w i d z i e l i  
piękności i o s o b l iw o śc i  miasta  Olero nu.  
Nic nie p o m o g ło  w zb r an ia ć  się. P osta ­
n o w i ł e m  w i ę c e y  na to nie p o z w o l i ć ,  
aże by  m ó y  t o w a r z y s z  p o d i ó ż y  sam od­
d a w a ł  l i st y ,  ieże l iby  ich m i a ł  przypad­
kiem w i ę c ć y  przy sobie , i z d a ł e m  się 
na los szczęścia.  O g ląd a l i śm y  w i ę c  te 
s ł a w i o n e  os o b l iw o ś c i ,  k tó re  w s z y s t k ie  
nie  bardzo b y ł y  z n a k o m i t e ; np. by ła  tam 
fontanna z dosyć  z ł e m i  p osą g am i;  prze­
chadzka , po którćy przech adzał o się ze  
dw adz ie ści a  o s ó b ,  co na nas oczy  w y -  
trzyszczali ,  iak  na iąkie  dzikie  źw ićr z ęta ,



ratusz i t. p. K o ś c ió ł  f a r n ^ b y ł  nayinte-  
r e s s o w n ie y s z y m  p rz edm iotem . Jeśtto 
g m a ch  p ię k n y  i starożytny , m a i ą c y  
Vv w i e l k i m  ołtarzu bardzo d o bry  obraz:  
W n i e b o w z i ę c i e  Nayś. Panny  przez de 
la Fasse.  P o  tćy przechadzce u d a l i ś m y  
się przed bra mę mieyską ,  gdzie za iechaf  
e k w i p a ż  Pani  c iot k i ,  k tó r y m  m i e l i ś m y  
obieżdżać okol ice  miasta i iechaó na k a ­
w ę  do w i o s k i  n a z w i s k i e m  Dulette.  Z  za­
d z i w i e n i e m  p a t r z y ł e m  na ten e k w i p a ż ,  
i l e d w o  od ścnićchu w str zym a ć  się raó- 
g f e m  ; ani  w ą t p i ć  , że p am ię ta?  ieszcze 
L u d w i k a  X I V .  ; na d rz w i c z k a c h  by ? y  
tam p o m a l o w a n e  różne pastćrskie na­
rzędzia. W o ź n i c a  ubrany by? w  galo­
w y m  stroiu z w a r k o c z e m ,  któ ry  spada? 
m u  aż n iżć y  p l e c ó w  , a poiazd by? tak 
d?ugi, że w o ź n i c ę  zupełnie  z oka straci- 
?em. T a  ogromna machina obraca?a się 
tak z r ę c z n i e , iak nasze w o z y  z p i w e m .  
&a tyle  nudnych c h w i l  nagrodzony b y ­
ł e m  w  oberży p r a w d z i w i e  dobrą k a w ą  
i paradn ym  w i d o k i e m  na P yr e n e ie ,  W i e ­
czorem p o w r ó c i l i ś m y  do miasta,  gdz ie  
nas czekała partyia l’Hombra, po k t ó r y m  
udal iśmy się do sypialnych p o k o i ó w .  
Masze ?óżka b y ł y  drugim t o m e m  w s p o m -  
nionego e k w ip a żu .  D la  ch cą ce go u c zyć  
się łażenia po górach by?y one p r z y g o ­
t o w a w c z ą  nauką , bo aż się n a m  k ręc i ły  
g ł o w y  poglądaiąc z t a k ićy  w y s o k o ś c i  na 
podłogę.  C iężk ie  firanki okrąża?y nas 
Naokoło,  na k tó r y c h  w sz yst kie  p r a w i e  
Ogrod owe iarzyny b y?y  p o w y s z y w a n e .  
"Machina ta b y ł a  u g ó r y  otwartą  , przez 
otWór w i d z i e l i ś m y  płaskorzeźby  sufitu 
8al>, które w y o b r a ż a ł y  Judytę  ucinaiącą 
g ł o w ę  H ol oferneso wi .

Nie zgo rzóy  spało się w t ć m  pucho- 
m o r z u ,  do czego prz yczyniało  się 

nie m a ło  utrudzenie dnia poprzedzaiące-  
C° z oudoty w y n i k a i ą c e .

f C i ę g  dalszy n a stą p iJ

D O  E M I L I I .

NJ- ’ ic wętp iy  E m il io  d ro g a ,
I i  cię kocham  iak sw e życie,
P r z y  tob ie  mi chwila  b ł o g a . . .  
M iłość  w  se rc u  ch o w am  sk ryc ie .

Kie  zw ażay  na sm u tn e  chw ile ,
Ani na czo ło  sc h m u rz o n e ,
L ec*  miłości  ufay si le,
W s z a k  m asz  z w y c ię s tw a  k o ro n ę .

C hc iw ość  s ławy w zywa m ęża ,
By z b ie ra ł  w po lu  zaszczyty} 
W s p i e r a  go siła o ręża ,
I  h o n o r  w s e r c u  w yry ty .

S ro g o ść  w oyny  w szys tko  n iszcay, 
I  ciężkie cada ie  r a n y ,
L ecz  p ra w d z iw a  m iłość  b łyszczy ,  
K ie  zna  p rz y g ó d  , n ie  z n a  zmiany.

T a k  i mnie  n am ię tność  d u r z y ,
I  p o sęp n e  ch w i le  ro d z i ,
J e d n a k  p o ś ró d  sam ćy  b u r z y  
M yśl  o tob ie  b y t  mi s łodz i .

F , . .  x.

D R O G A  D O  S Z C Z Ę Ś C I  A.

KA V a ż d y  c z ł o w i e k  m a  z  na tury  w r o ­
dzoną c h ę ć  w  sobie  szukania szczęścia;  
k ażd y  odmienną biegnie  drogą,  p r o w a ­
dzony nadzieią , że stanie u tego ż m e t y ;  
lecz  bardzo iest mała  l iczba tych,  k tó rzy  
p r a w d z i w e  znaleźć  zdołali  szczęście.  
Szczęście  b o w i e m  nasze nie z a w i s ł o  od 
t e g o ,  b y ś m y  ie  os iągnę l i ,  le cz  od p rz e ­
konania u s z c z ę ś l i w i o n e g o ,  że  n i m  iest  
istotnie.  C ó ż  b o w i e m  p o m o ż e ,  ż e n a m  
ot acz a ią cy  zazdroszczą losu, g d y  m y  nie 
p o zn a j e m y  tegoż d a r ó w ,  lecz  przeci­
w n i e  z a w s z e  nam c o ś  do z u p e łn e g o  
szczęścia nie dostaie. T y l e  f i l o z o f ó w ,  
tyle  m ę d r c ó w  pisało i  pisze , m ó w i ł o  
i  m ó w i  o szczęściu ,  a k a żdy  go i n a czć y  
m a l u i e , podług farb i a k i e  m u  iego w y ­
obraźnia  nastręcza. T e n  szczęście  u m i e ­
ś c i ł  w p o ś r ó d  w o r ó w  n a p e ł n i o n y c h  z ł o ­
t e m  , ó w  w  m ie r n o ś c i ;  ten każe się mu
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m ie ś c i ć  w  g m a c h a c h  pys zn óy  L u d o w y ,  
ó w  pod s łomiai ią  st rze ch ą;  ten w ś r ó d  
rzędu p ó ł m i s k ó w  n a p ełn io n y ch  smaczne-  
m i  p o t r a w y ,  ó w  g o  szuka w  s k r o m n ć m  
p o ż y w i e n i u  z o w o c ó w  z i e m n y c h ;  ten 
g o  um iesz cz a  na dnie p u h a r a , o w  nad 
e d r o ie m  czystey w o d y  ; ten w  ob cć y  ka­
ż e  g o  szukać z i e m i , ó w  w  o b w o d z ie  
w ła s n e g o  ogrod u;  ten w  w o l n y m  i roz- 
w i o z ł y m  stanie,  w  rozpasaniu się na 
w s z y s t k i e  hańbiące c z y n y ,  ó w  aa f o n i e  
r n o t l i w ć y  ro dz in y;  ten w p o ś r ó d  szczę ­
k u  o r ę ż a , ó w  u o ł t a r z ó w  B o g a ; ten 
w p r ó ż n i a c k i ó m  i n iecz ynn ćm ż y c i u ,  ó w  
w  oddaniu się na uk om  i w i a d o m o ś c i o m ;  
ten w  uc iemiężeniu i gnębieniu bliźnich, 
ó w  w  dobroczynności.  G d z ie ż  w i ę c  iest 
p r a w d z i w e  szczęście ? O t o  w g ł ę b i  serc 
naszych B o g  do brocz yn ny  chciął  ie u m ie ­
ś c i ć ,  w s k a z a f  n a m  w  p rz y k ła d a ch  i na­
u k a c h  s w o i c h  niezawodną do tegoż dro­
gę , którą g d y  p ó y d z i e m y ,  p e w n i e  ie  
os iąg ni emy.  —  N i e  s z u k a y m y  szczęścia 
w  przedmiotach nas o t acz a ią oy ch, nada­
r emna  by łaby  praca nasza; n i e  p o k ła -  
d a y m y  ufności  w  l u d z i a c h ,  taby nas p e ­
w n i e  z a w i o d ł a ;  r z u ć m y  się na ł o n o  re- 
l igii  , s ł u c h a y m y  z a w s z e  ie y  gło su ,  
a s zczę ści e ,  k tó reg o  kosz tować będzie­
m y ,  nikt  n a m  odiąć nie zdoła. L u d z i e  
Ł y l i ,  są i będą lu d źm i ,  to iest s t w o r z e ­
nie m  n a v n i e w d z i ę c z n i e y s z e m , nie  skła- 
d a y m y ż  w  ich rękach szczęścia naszego. 
W s z a k ż e  w s z y s t k ie  c i o s y ,  w s z y s t k ie  
c i ćr p ie n ia ,  w s z y s t k i e  n i e s p r a w i e d l i w o ­
ści , iak ich  d o ś w i a d c z a m y  , sg d z ie łe m  
l u d z i ,  a możnaż w i ę c  im  za uf ać?  Nie 
p r z e s t a w a y m y  iednak przez  to czynić  
im  d o b r ze ,  k o c h a y m y  ich iak  bl iźnich,  
w s p i e r a y m y  ich w p o t r z e o a c h ,  u y m u y -  
m y  się za p r z e ś l a ł o w a n e m i  , ę je sz my 
strapionych,  n a p r o w a d z a y m y  błądzących,  
to n a m  rel igi ia,  to nam o b o w i ą z e k  lu dz­
kości ,  to  na m  serce nasze nakazuią,  i od 
te g o  z a w i s ł o  szczęście  nasze. K o c b a y m y  
enotę  nad w s z y s t k o  w ś w i e c i e ,  u m ie y -  
m y  do niey cenę przy  w i ą z y w a ć , iest 
ona tarczą aaszą p r z e c i w  w s z y s i k i m p o ­
c i s k o m ,  iakie się n a m  w  ży c i u  w y d a ­
rzy ć  mogą- P r a w d a ,  że  cnota nie ochrom

nas od p o t w a r z y  z ł o ś l iw y c h  lu d z i ,  Ie ct  
u c z y n i  nas o z ie b łe m i  i n i e c z u ł e m i  w p O -  
dobnych zdarze ni ach ,  bo łacne prze­
konanie  o naszćy n i e w i n n o ś c i , natchnie  
nas w zg a r d ą  ku o s z c z ć r c o m , i  litość 
w  nas w zb udzi  nad s m u t n y m  stan em,  
któremu się oddali.  Nie  p o k ł a d a y m y  
szczęścia w  piękności  i b o g ac tw a ch ,  
p ierw szą  czeka los r o z w i n l ę t ć y  w  c a ł y m  
blasku r o ż y ,  drugie iedna c h w i l a  żni- 
w e c z y ć  może .  W  iakimb ądź stanie lub 
w i e k u  iesteśmy,  m o ż e m y  znaleźć szczę ­
ś c i e ,  ieżeli  nic sobie do w y r z u c e n i a  nie 
m a m y .  Są p r a w d a  w y p a d k i  w  ż y c iu ,  
w  k tó rych  ani c i o t l i w e  ż y c i e ,  ani spo- 
k o y n e  sumienie nie zdo ła ią  zm niey szy ó  
smu tku  naszego , utrata np. u k o c h a n ć y  
e s o b y ,  długa i p rz yk ra  choroba i t. d- 
m o g ą  z a c h w i a ć  n a y m ę ż n i e y s z y  u m y s ł ;  
w  t y m  p rz yp a dku sz u k a y m y  p oc ie ch y  
w  r e l i g i i , r z u ć m y  się u stop ołtarza p o ­
w s z e c h n e g o  i dobroczynnego Oy ca ,  proś­
m y  gb o p o m o c , a u p e w n i a m ,  że  spo-  
ko.ynieysi będziemy.  P o m n i j m y  , że  
śmierć  drogićy  n a m  o s o b y ,  iest ty lk o  
R iótk ió m r oz łą cz eni em się z n a r n i , p o ­
prz edzi ła  nas z p o w r o t e m  do Oyczyzny,  
w k i ó t c e  p o f ą c ze m y  się z sobą nazawsze.  
Ach!  te religiy ne przekonanie o nieśmier­
telności duszy,  o nagrodzie  inką do brzy 
osiągną , osusza ł z y  smutku i tęsknoty.  
Jeżel i  z ł o ż e n i  ieste śmy długą ch o r o b ą ,  
b ą d ź m y  o i ć r p l i w y m i  , w s z a k  ta p r z y ­
śpieszy kon ie c  w s z y s t k im  trosk om i uci­
skom ; zresztą,  bóle  c iała  c h o ć b y  nay-  
d o t k l i w s z e ,  m n i ć y  dr ęcz ą ,  iak bóle d u ­
s z y , byle  dusza nasza z d r o w ą  b y ł a ,  ból 
c iała  nigdy nie za sz ko dz i ,  a b ą d ź m y  p e ­
w n i ,  że nad s i ły  nasze nigdy B ó g  na 
nas c ićrpień nie z s y ła .  Z  s p r a w i e d l i w y c h  
w y r o k ó w  N a y w y ż s z e g o ,  w i ę c ó y  na t y m  

ś w i e c i e  dozn aiem y z ł e g o ,  iak dobrego, 
w i ę c ć y  prz eślado wani a ,  iak s p ra w ie d l i ­
w o ś c i .  C ia ło  nasze podlćga s łabościom, 
a serce bł ędo m ; otoczeni  iesteśmy f a ł ­
s z y w y m i  p rz y i a c i o f a m i  , ut rac am y uko­
chane os oby ,  w i d z i e m y  o w o c e  prac na­
sz y c h  z n iw ecz one  w  i e d n e y  c h w i l i ,  i c z ę ­
sto z d obrego bytu zostaiemy w y s t a w i e ­
ni na nędzę,  a iednak c h w i l a  śmierci  iest
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dla nas nayokropnieyszą .  Z a p y t a y m y  się 
n ę d z a r z a , długą chorobą zm ęczon ego ,  
i ogołoconego z wszystkich w y g ó d  i po­
c ie ch  życia,  czyl i  pragnie śmierci  ? »nie« 
o d p o w i e  » c h c i a ł b y m i ą  iak na y d a le y  od- 
Bunąć od siebie.« —  C ó ż b y  się dopićro 
działo, g d yb yśm y  w  ży c i u  naszym ciągłego 
^szczęścia i radości d o zn a w a li ?  r g d y b y s m y  
ż a d n y c h  trosk nie zn al i?  A c h !  w t e d y  
sama m y ś l  o śmierci  nay ok ropnie yszą  
b y ł a b y  ka tusz ą ,  z a t r u w a ła b y  wszysikm 
p o c i e c h y ,  tra p i ł ab y  nas nieustannie,  
a o n r a z i ć y  okropny  w  pośrod przepychu 
b o g a c t w  i w y la n i a  się na w s z e l k ie  ros- 
kosze śc igałby naś nieustannie i  d ręcz y ł .

C i ą g ł e  zatrudnienie u m y s ł u  i ciała 
w i e l e  się także prz yczynia  do naszego 
szczęścia.  G d y  g ł o w a  próżnuie w  sa- 
m ó y  w y o b r a ź n i  n icz ćm  użytecznóm nie  
zaiętóy , cz y n ie m y  się nieszczęśl iwemu; 
p r ó ż n i a c t w o  zaś c ia ła ,  c h w i l e  ży cia  czyni  
a łu g ie m i .  w s z ęd z ie  nam nie dobrze, w s z ę ­
dzie nie p r z y i e m n o ,  bo nie u m i e m y  k o ­
rzystać  z c z a s u ; im  zaś się w i ę c ć y  za­
trudniać b ę d z i e m y ,  t e m  m n i e y  czasu 
zbędzie  do rozmyślania  o nasz ych  k fo-  

otach , które  często niespokoyna w y o -  
raźnia pow ię ks za .  U s i  u y m y  ile m o ­

żności  usz cz ęśl iw iać  w ł a d z y  naszóy pod­
l e g ł y c h  , d a w a y m y  i m  ciągle  z siebie 
Wzór p o c z c i w o ś c i ,  łagodności  i dobroci ,  
p a t r z m y  przez  szk ło  zwiększ a jące  na 
cu ot y  , a przez zmnieyszaiace na b ł ę d y  
bl iźn ich naszych , a ty m  sposobem ch oć 
n ie  osiągni emy  zupełnego szczęścia (gdyż 
go nie  m a  na ś w i e c i e ) ,  pozy skamy sza­
c u n e k  b l i ź n i c h , a pamięć  nasza m i le  
w s p om in a ną  będzie.

A n   K r e ..........

L O T E R Y IE  W  AM ERYCE POŁNOCNEY.  

(z D z iila : M on podróże i t. d. pr. L . G M .)

S t a w i a n i e  na loteryią  n i e r ó w n i e  w i ę -  
«ćy iest w  A m e r y c e  u p o w s z e ch n io n ó m  
iak  gdzie indzićy.  Przedsiębiorcy lote- 
r y y ,  t y m ,  któ rzy  pieniędzy potrzebuią,

ofiaruią p r a w i e  darmo s u m m y  od t o d o  
ico,ooo do l l a rów .  C y f r y  długości  na cale  
tak cą p o w a b n e m i  dla c z y t e l n i k ó w ,  iż  
z a l t d w o  o n y ch  p o c i ą g o w i  op rzćć  się m o ­
gą ,  a po części obiecuią one, że znaczny 
grosz, w y  kupuiący przedmiot  do w y g r a ­
nia stawinny, obrócić z n o w u  można na pu-. 
bl ic zny  zakład. Ob raz bogini  szczęścia 
w  wielk ośc i  naturalney, z p e ł n e m i  r o g a m i  
obfitości, unosi się nad w y k w i n t n y m  
w 'c h ode m  domu; w  pośrod c a ł ć y  o n e go ż  
w y s o k o ś c i  iest li terami łoKui ow emi napis: 
P r a w d z i w e  bióro szczęścia {Truli Luchy 
offi.ee). T a k i  sam lub ieszcze p o w a b -  
ni e ys z y  Vvidać pod da ch e m ; w s z y s t k i e  
szyny  niższego p i ę t r a , na tle z i e lo nóm , 
ć z e r w o n e m ,  niebie skićm lun z ł o t e m ,  
okazuią ostatni raz w y s z t e  l iczby i ceny; 
n a w e t  t e m u , który iuż straci ł  odwragę 
i z spuszczon emi  oc zy m a  przechodzi , bo­
gini szczęścia na z i em i  l e ż ą c a , wlćwa  
pociechę i nadzieię.

»Któż minąć t d o ła  w y K w i n t n y  d ó m  
w i e y s k i  b y ł o  raz  w  doniesieniu Io-
t e r y y n ó m , »Ł̂ y r,ie odezvvała się w  ni m  
chęć mienia p o d o b n e g o ?  T a k ,  niech 
się do nas u a a , los w  naszey bogatóy 
l o t e r y i , sto tysięcy, k tó re  w y l i c z e m y ,  
skoro się s k o ń c z y  c ią g n ie n ie ,  zrobią 
go panem nay piękn ieysz śy  majętności .*

»Giężkie czasy zm e w ala ią  w i e l u  z na­
szych  w s p ó ł o b y w a t e l i  do n i e z w y c z a j ­
nego ograniczenia s i ę « —  inne z n o w u  za­
w i e r a  doniesienie: »Nic nie m o że  t e a m
z a r a d z i ć ,  iak s z c z ę ś l i w y  traf w ko le  b o­
gini  szc zęścia,  dla tego trzeba u s ł u c h a ć  
naszćy rady.*

»Miss z a p o w i a d a  ie sz cze  in ne ,  
»iak w i a d o m o ,  w n i o s ł a  s w e m u  m ę ż o ­
w i  posagu 60,000 d o l la r ó w ;  w ł a ś c i c i e l ­
ka losu w  na sz ym instytucie  m o ż e  s w e ­
go oblubieńca 100,000 d o l a r ó w  z o b o w i ą ­
zać.*

L u b  » P .N .  za ledwo m i a ł  1000 do l i .  
i  w  dziesięciu latach z r o b i ł  100,000 d o l r 
l a r ó w ;  w i n i e n  ón to s w ć y  w y t r w a  ł ć y  
czynności  i tys iącznym  i n n v m  ok o l i czn o­
ściom; cóż  przeszkadza każd em u z n a ­
szych  kochan\ch o h \ w a te l i  (fiel/ow C L  
tizers), że  10 ( lollaiami,  za i e d n y m  szc zę-
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ś h w y m  razem i w  nast ępnym  t jg o d n iu ,  G d y  się c iągnienie  rozpocznie,  w t e -  
bez  m o z o ł u ,  zostać m o ż e  podobnie lak dy ue na  l o s ó w  podnosi  się na rzecz  przed- 
P .  JN, b o g a t y m  ?« s iębiercy od »o ozęsto do lo o  d o l l a r ó w .

^ VW \ /  — ----

D O  N I E S T A Ł E I .

S . . . . . .^ l i c z n a  P a n i  , sk łóc iła ś  m e życie s p o k o j n e ,
I  p ra w d z iw ie  kozack r  mnie  w y d a ła ś  w oynę ;
Co to sp a d ł s z y  z Licnacha , n iep rzy iac ió ł  zsiekli ,  
W z ię l i  w ie ś ,  p o d p a l i l i ;  a  sam i uc iek li .  —

A . —

V I  A D O M O S C I

d l a  t o w a r z y s k . e g o  p o ż y c i a .

Z e  L w o w a .  —  W  a n iu  8 . b. m. wyiecha ł  z t ? a  
J P .  P a r r a y s s  E n ty m o lo g  v» to w a rzy s tw ie  JP . Aieaan- 
d r a  Z aw ad zk ieg o  w okol ice  K a rp a t .  O s ta tn i ,  o p ró cz  
b a d a ń  cn tym olog tcznych  p rzed s ięw cźm ic  bo tan iczne  
i m in e ra lo g ic z n e ,  i o d p ro w a d z i  JP .  P a r r a y s s  p rz e z  
K a r p a ty  aż do  g ran ic  Ziemi S i c d m io g r jd z k i śy .  R e ­
z u l t a ty  ich b a d a ń  b f d ą  czy te ln ikom  udzie lone.

Z P o d o l a .  —  W m ias teczk u  S za ro g ro d z ie ,  G n -  
b e rn i i  p o d o ls a ie y ,  Pow iec ie  iam polsk im  , d. ł 3  Rwic t.  
r .  b .  m iędzy 4 tą a 5t» godz inę  z p o łu d n ia  , z m a łć y  
c h m u r y ,  idącćy o d  t i ro n y  pi tudniowey.,  w y p a d ł  p io ­
r u n  i ugod ..i. w k o śc io ł  kato l icki .  J a k  ś lady p o z o s ta ­
ł e  daią  w id z ie ć ,  ugodz ił  n a ;p r z ó d  p rz y  sam ćy  hu-  
p u l e  w ty lną  s t r o n ą  łac ia ty  k o ś c io ła ,  tam  gzyins z ła ­
m a w s z y ,  w p a d ł  pod d a c h ,  p o d  ten  sam  gzyms do  
r o g u  dachu  p rz y cz ó łk o w eg o  nad  widl .jm o ł ta r z e m ,  
i  t am  w y rw aw szy  nieco g o n tó w ,  wziął  k ie ru n e k  po 
k r o k w i , tą  s t r z a s k a ł  , i p o sz e d ł  między wiązanie  d a ­
c h u ,  k tó re  tak o ż  d użo  P o g ru ch o ta ł .  Z  tam tąd  o tw o ­
r e m ,  nie sze rszym  w d iam e trz e  nad  cal ieden ,  gdzie 
n a  żelaznym  d ru c ie  s z n u r  w i s i a ł ,  u t r z j m u ią e y  l a m ­
p ę  ś r e b r n ą  p r z e d  o b ra ze m  P a n a  Jezu sa  , w p a d ł  do  
ś r o d k a  kośc io ła  , nic nie u szkodz iw szy  sk lep ien iu ,  
ty lk o  ie o sm a l iw szy ,  w te m  m icyscu d r u t  izec: ny 
z u p e łn ie  s t r a y r i ł , i ł ań c u sz k i  u  lam py p o rw a ł .  D n a  
o b ra z y  w gó rze  u  w ie lk iego  o ł ta r z a  , SS . F lo ry ian*  
i  W o y c i tcb a  , o leyno  m a lo w a n e  , z  ra m  w y rw a ł  i po ­
t a r g a ł ,  p o sz e d ł  między o b r a i  P a n a  Jezusa  r i ż e y  f i r a n ­
k i  go z a s łan ia iące ,  tam  ż a d n e j  n ie  z r o b i ł  szkody ,  
ty lk o  z o h r a z u  sp a d ły  k o ro n a  s r e b r n a  i p rz ep a sk a ,  
o r a z  t/ot a ;  niżey p o k a z a ły  się  d w a  ślady z o h u d w u ch  
b o k ó w  o l ta r i  - , i ro zd z ie lo n eg o  iego p ł y n u ,  a w ta ­
k im  Lszta łcie  sp a d ł  na cy m b o ry iu m  dość k o sz to w n e j  
r o b o ty ,  i to p ra w ie  ca łk iem  z r u y n o w a ł ,  nie tknąw szy  
p u s z k i , w k to r e y  Sanctissim um  by ło .  M e ta lo w e  l ich­
t a r z e  w szys tk ie  p o g ią ł ,  p o r o z r z u c a ł ,  a w dw óch  r o ­
gach m ensy  p r i  d o ł ta r z o w ć y  t rzy  o b ru sy  s p a l i ł , na  
ra m ie  o rz ed m en so w e y  antiptndium  zwanćy , snycc r-  
sh iey  r o b o t y  w y z ła c a n e /  dw ie  sm ugi okopcen ia  
w  dwóch  ro g ach  zostaw ił .  N ah o n iee  w szys tk ie  okna  
w  catym  k o śc ie le ,  k tó ry c h  sz tu k  1 7 , tak z ruym  wał,  
że  wszystk ie  n o w e  u aw ać  p o t r z . b a .  D łu g o  dosyć  
d y m  o k a zy w a ł  się. F o  o tw o rz e n iu  kośc io ła  , znale

zior.o p e łn o  c ly-iu  z tak  m ocnym  zapach em  s ia rk i ,  że> 
n ik t  nie o d w a ży ł  się  wniyść  do  ś ro d k a .  Kościoł ten  
w y m u ro w a n y  p rz ez  Ja n a  Z am oyskiego  i^ęo  r .  , r a «  
p i e rw sz y  lak sm u tn eg o  d o św iad czy ł  ciosu.

Z  W a r s  z a w y .  —  Kadzicie  w iększćy  p o ło w y  
Panien  nic p rz y sz ły  d. 43. z. m. uo  sk u tk u  ; z nie­
c ie rp liwością  o c zek iw ały  wilii  Sgo .  Jan a ,  ahy  wianki 
p u sz c zo n e  na W is łę  w yw rozyfy  ry c n łc  w e s e l e ,  iccz 
deszcz  p adaiący  p rzez  Izicń cały ,  a czasami ukewnie, 
nie  u s t a ł  i w ieczorem ,  a do tego g rz m o t  o d e zw a ł  się , 
co p rz e s t r a s z y ło  dz iew częta  , z o s ta ły  więc w d o m u ,  
o czcku iąc  w r o k u  p rz y sz ły m  u p ra g n io n e y  pogody .  
Je d n a k  b; ło  z p a rę  se t  tak ich  P a n i c u ,  co nie i z t l i -  
iąc na  ulcw.ę , pod p a raso lam i  pośp ieszy ły  uad  W is łą ,  
i z t r w o g ą  w rz u c i ły  w ićy Durty p ięknie  uw ite  wianki;  
wróźDu b y ła  b a rd z o  p o m y śln a ,  a P a n n y  chociaż zm o­
k ł e ,  lecz zu p e łn ie  z a d o w o lm o n e  p o w i o d ł y  do d o ­
mów. —

P r z e s ą d  daw nych  ro ln ik ó w  na Ż m u d z i ,  w  liście 
p ią tym  p rz e z  R c r n a r d a  R o n n o r  , AngielczyHa , l e k a ­
r z a  H ró la  Ja n a  II I .  do H a ro la  T o w n s e n d  także  An- 
g ie le ty k a  , w zg lędem  e w cz aso w eg o  s ta n u  n a s i e y  o j ­
czyzny p is a n y m ,  „naydu ie  się między innemi ta  o k o ­
liczność  : „ Ż e  Z m u  Izianie po la  sw oic  nic żelaznem i,
lecz d re w n ian e m i  p łu g am i  o rzą ,  chociaż tam  ro la  ies t  
d osyć  t łu s ta  i tęga.  T e n  zwyczay sta teczn ie  i u p o r -  
nic zachow uią  , że od niego żad n y m  sposobem  o d ­
wieść  się nic dadzą .  T ak  da lece  , że  gdy ieden S ta ­
r o s ta .  tam teyszy  p łu g i  z żelazem  w p ro w ad z ić  p o s ta n o ­
wi) a żn iw a po tak iey  u p r a w ie  m niey p om yślne  na ­
s tąp iły ,  s. owczas ten nieszczęśliwy p rz y p a d e k  sam ćy 
zmianie  p łu g ó w  p r z y p is y w a l i ,  aż d la  zapob ieżen ia  
r o z r u c h o w i , d aw n e  d re w n ian e  p łu g i  p rz y w ró c ić  m u-  
s ia ł .“  T o ż  samo ies t  w k ro n ice  G w ag n in a ,  daw nicy -  
s rey  n a d  l is ty  R o n n o r a  ( p a t r z  księgę V .  część I II .  
O pisan ie  Xięstvsa Z m udzk iego) .  Z tąd  dla ro ln i t iów  
ta  może b y ć  p rz e s t ro g a  , że w teraźn ieyszym  czacie  
w z r o s tu  ro ln ic tw a  , gdy w yna lazkam i m achin  p ra ce  
u ł a tw ia .3 , ahy  ani do  nowości  nie mieć p rz e są d n ć y  
o d r a z y ,  anj n ie rozw ażnego  ó n ć y  chw y tan ia  s i ę ,  d o ­
b r z e  uczyni k to  vr m ierze  nim s.ę nowości  chwyci,  
zw aży  w p rz ó d  s tan  swego mienia , położenie  mieyse* 
i w szech s tro n n e  o k o l iczn o śc i ;  a lbow iem  gdy kto m a- 
mc 3 w ło k  ziemi p rzysposob i ,  sobie  t ak ą  m achinę na 
iakiey d o b r z e  w ychodzi  maiący w ło k  3 ośj tedy  s t rac i ,  
b o  drogość  m achiny  nie zdo°ła się opłacić.  —

Redakcyia Józefa B e n s y, —  D ruk J, J. F i l i e r a ,


